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„ Kochąny móy bracie!’y

,, Niedobrze się dzieie! Syn twóy, a móy 
siostrzeniec, Pan Łapcap, źle mi się wypłacił 
na tym urzędzie, który z łaski moiey otrzymał. 
Na twoie i twoiey żony, a moiey siostry, pła
czliwe prośby, forsowałem i wy forso wałem, 
ze on na przeszłych sejm ikach, piędzi ziemi 
własney nie m aiąc, policyyno-ziemiańskim, 
w  naszym powiecie, został urzędnikiem. Zda
wało się z początku, de mi się za to dobro- 
dzieystwo wywdzięoza: bo to iest prawdą, ze 
ustąpił mi parę siwaków za 3oo tynfów, za 
które mi nazaiutrz iuż dawano 600. Prawda
i to, ze od tego czasu, iak nasz Pan Łapcap 
urzędować zaczął, ani furmanek, i kwater; ani 
słomy, świec, i drew dla żołnierzy, i do Poli
cy i; ani robotników do plantówki, nie daię. Ale 
ci się przyznam, że wolałbym żadney od nie
go nie mieć przysługi, i dawać to, co drudzy 
daią; niźli dziś znaydować się w tych nader 
krytycznych okolicznościach, w  których dadź 
sobie rady nie umiem: bo oprócz strat, iakie 
przez synala twego poniosłem, lękam się ieszcze,

(*) List ten znaleziony na zaułka zwanym Piekiełka, i 
oddany do Reilakcyi nowinek krotochwilnych, u- 
dziela się naszym czytelników. Nota Red. no w. kr ot.

aby nam obudwom za niego wstydzić się nie 
przyszło. Czytay liSt ninieyszy cierpliwie a i  
do końca, a .z niego o wszystkiem się dowiesz.’* 

„  Z  przeszłey soboty na niedzielę, o samej 
północy, wielki hałas obudził mię ze snu. 
W staię, wychylam.głowę przez okno, słucham; 
hałas od moiey wioski .pochodził. A le w  nad- 
zwyczayney wrzawie, ledwo mogłem z daleka 
te słowa słyszeć: Ah przeklęci brodacze! a 
gdzie móy siwak, a móy kasztan, moich para.
gniadych, a moia my szata, móy karoszek.......
Tłum wrzaskliwy zbliżał się do dworu: obu
dziłem czeladź: zapalono .świece: gromada tym
czasem na dziedzińcu przed oknami stanęła. 
W óyt z rapportem do mnie przyszedł, i tałę 
mówił: „  Macie, Jegomość, dwóch na kradzie- 
„  ży złowionych brodaczów. Nasz Dydziul iuź 
„  iuż swoie miał stracić koniki: poszedłby i on 
„ z  drugimi, z gospodarza na kątnika: sani 
„  Pan Bóg litościwy ratował go od zguby. 
„  Leżał on w stayni, ale ieszcze nie spał: w  tem 
„  drzwi otwieraiące się do niey, i ludzi wcho- 
„  dzących posłyszał. Łatwo się domyślił, źe 
„  złodzieie: i gdy oni konie chwytać poczęli, 
„  Dydziul nagle się porwał, wyleciał ,ze stay- 
,, ni, i drzwi za sobą z podwórza zamykaiąc, 
„  tamże razem i -ałoczyńców szczęśliwie po« 
„  trafił zamknąć. W ołał .potem, ile mu głosu 
„stawało: złodzieie, złodzieie! Piętrzę, Janie, 
„  wóycie, przybiegaycie, ratuycie\ Bliżsi cha- 
„ ty  Dydziularychłośmy przybiegli; dalsi .z wio« 
„  ski, prędzey, lub późniey, iak którego woła- 
„  nie na .gwałt obudzić mogło ze snu, tamże 
„  się znaleźli. Ale,.pomimo .tego pośpiechu, kil- 
,, ku złodzieiów miało czas uciec przez dach: 
„  a dwóch tylko, to iest burłaka i żyda, klu- 
„  czarni rozmaitey formy, witrychami, i no-
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„  żami opatrzonych , tu do Pana przystawili- 
„  śmy. Może Pan Bóg da, że się od nich i o- 
,, naszych dowiemy konikach, których nam 
„  z tey udney wioski, iak to Jegomości wia- 
„  domo, w ciągu dwóch lat, iuż i 3ście skra- 
„  dziwno.”

„  Skończył wóyt swóy rapportr ia złodzie- 
iów do izby wprowadzić kazałem. Oba, iak 
wyniosłe dęby, półwieczni, i w satney ieszcze 
sile z niedźwiedziami iśdźby mogli w zapasy. 
Rozumiałem, ze tych ptaszków, iuż będących 
W klatce, zbiednionych i przelęknionych 
obaczę. Błądziłem tak rozumieiąc, bo nietylko- 
zdziwiła, ale i obruszyła mię tych • złoczyń
ców zuchwałość , z iaką, niczem niezmiesza- 
ni, nie prosili, lecz szumnie z wielkiemi naka
zywali pogróżkami, aby ich natychmiast do 
powiatowey odesłano policyi; źe tanu oni do
tykalnie swoiey dowiodą poczciwości •; a za 
siniaki sobie zadane, za gwałt, i rozbóy, ia- 
koby niewinnie przez moich włościan na nich 
domierzone, surową i niezwłoczną znaydą spra
wiedliwość.’*

„  Zniecierpliwiony taką mową zuchwalców, 
porwałem burłaka za patryarchalną brodę; wóyt
2 brodą zawiesistą izraelity, toż samo uczy
nił. T u  się nowa otwiera scena. Pod bro
dami, na ukryte bardzo misternie, natrafiliśmy 
węzły; a w tych węzłach, ia od 47, wóyt od 
3g czer. zh  znaleźliśmy depozyt* Tu iuż 
moi brodacze z wysokiego* tonu, na bardzo- 
nizkl spadać zaczęli. Kazałem ich tymczasem 
od nóg do głowy przetrząść. Gotówki więcey 
nie odkryto^ ale domacano się ałłestatów, któ
re u burłaka w czapce, a u żyda w pasie zaszy
te były. Za tem nowem odkryciem, oniemieli 
złoczyńcy, i trupia na ich tw arzy wystąpiła 
bladość: po chwili dopiero grosem rozpaczy i  
głębokiey pokory, padłszy burłak na kolana,, 
łedwo te mógł wybęknąć słowa: Albo kaa 
„  nas Panie tu na mieyscu zabić, albo, zosta- 
„  wuiąc przy nas to, coś znalazł, do policyi 
s  odesłać, która, podług zasad' swoiego urzędu, 
„  sama wiedzieć będzie, iak się z tem obrócić1-”  
Zyd, który niedawno; iak zmiia w  oczy ska

kał, teraz podobnieyszy do trupa, przez nieu* 
stanne wey! wey! płaczliwe rozwodził treny. 
Ja miarkuiąc, że w ta».iem złoczyńców przera
żeniu, można się łatwo o wszystkich wywie
dzieć taiemnicach, dla większego iescze po 
strachu rózgi kazałem przynieść: ale iuź tego 
sposobu, dla odkrycia prawd potrzebnych, użyć 
nie przyszło. Zmiękczeni, iak wosk, złodzieie; 
wyśpiewali wszystko, o co tylko byli, a nawet 
i nie byli pytani. Dowiedziałem się żalem od 
burłaka, źe on i żyd, iako tez i owi trzey, 
którzy przez dach uciekli, są rodem z Awo- 
*. i ,  albo z niedalekiey ód teyże osady pu
szczy;. źe chociaż oni panóm swym, na któ
rych mieszkaią ziemi, wielkie, i z wielkiemi 
przypiewkami opłacaią czynsze, na tem iednak- 
że nie tracą*, bo od tychże panów , w zbiegu 
trudnych dla siebie okoliczności, gotowey za
wsze doznaią protekćyi. Z e  w  temże samem 
siedlisku brodaczów, są i drudzy nie bez grze
chów^ ale ponieważ oni bogaci, i na uroczy
stość ich imienin, wszyScy prawie z powiatu 
urzędnicy przyieźdżać do-nich zwykli; dla tego 
nie tylko- sami czystymi zawsze, iak kryształ, 
wychodzić, ale i innych spółbrodaczów pro- 
tekcyonalnię, w  zdarzonym niesczęściu , ra
tować mogą j że ta c y , chociaż sami nie 
kradną , iednak naydokł?tdnie.yszą o wszystkich 
kradnących maią wiadomość;, że i iemu sa
memu, i drugim iego kamratom, kiedykolwiek 
z gotówką połapani b y li, zawsze iakoś sczę- 
śliwie uniewinnić się udawało;, że- -do teyże 
puszczy nieraz wykomenderowani urzędnicy, 
nigdy praw ie, po- odbytey inkwizycyi, tak 
z niey nie powracali, aby z. brodaczów kon- 
tenci nie byli; że teraz właśnie dlatego sie
bie za zgubionych poczytują, iż tak przyda- 
tney w  kaźdem nieszczęściu gotówki, w swo
im iuż nie maią ręk u ; nie maią też urzędo
wych świadectw, które lubo z kosztem uzyska
ne, długo 'wszelako służyły dla nich za tarczę* 

Z  ta k ą , i tak dziwną otwartością tłuma
cząc się móy brodacz, nad sobą litość, a gniew 
słuszny do ^naszych urzędów i niektórych 
dziedziców wzbudzić we mnie potrafił. Ale
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nic iescze złego o naszym Łapcapie nie my
śląc , o dalszych, bliżey mię interessuiącychi 
okolicznościach, dowiedzieć się chciałem. Ła
godnie więc zapytałem burłaka: czyby nie wie
dział o trzynastu, ze wsi moiey skradzionych, 
koniach?.... W estchnął na to zapytanie bro
dacz, i oczy na dół spuściwszy, tak mówił 
daley: „  Nasze, nasze są i te grzechy1 nńło- 
„'ściw y Jegomość. Jedne z ' tych koników, są 
„  iuż za Niemnem j drugie około Rygi; dalsze 
,, w  dalszych znayduią się kraiach, osobli- 
„  wie w  t y c h , w których nasi liczniey— 
„  sze mają siedziby. A le tez za to z mieysc' 
,, wymienionych do nas także nie mało do- 
„  staie się k o n i i  tak gniady i dwa kare,,- 
,, od Rygi przeszły dooyca naszego PanaŁap- 
„  capa: a Jegomoś-eine dwa siwaki, za Niemr 
,, nem swych zostawiły właścicieli;, transport*- 
,, ten przez nas ułatwiony.**

„Przerażony taką wiadomością, precz z iz
by chłopkom i czeladzi kazałem ustąpić, a* 
sam bez świadków z brodaczami zostawszy,- 
zapytałem z  żywością:

Ja: Jak to bydź m oże? Ja parę siwa-- 
ków nabyłem od Pana Łapcapa . . .

Burłak: T ak iest. A  Pan Łapeap wziął te s i 
waki od nas, za napisane dobre pasporta.

Z y d : Ja ''oprócz tego za móy pasporŁ 
przydałem mu 80 tynfików.

„Łatw o się, móy braciszku f domyślisz, ze 
te pasporta, których, słuchając tych cieka
w ych złodziejskich relacyy, ieszczem nie był . 
czytał, bardzo iuż mię w tym  momencie za- 
interessowały: czytam więc . . . .  zimnym prze- 
ięty potem, ledwom nie upadł na ziem ię. . .  Bo* 
owe pasporta, z urzędowemi pieczęciami,, 
ręką naszego Łapcapa pisane i podpisane, świad
czą: —  że burłak Kuźma W isielców doskonały 
konował, poczciwości nigdy w niczem niepo- 
szlakowaney;—  a starozakonny Mendel Judelo- 
w icz Obwieś, w powołaniu swoiem porządny 
furrńań , godny ze wszech miar zalety i wia
ry, maią nieograniczoną wolność, bez żadney 
od kogokolwiek m itręgi, professyą swą uczci
wą praktykować  ̂wędrówkę odbywać po w szy

stkich woiewództwach, ziemiach, 1 powia
tach i t. d. i t. d.

„ W  całey tey scenie nie mogli złoczyńcy 
nie widzieić moiego pomieszania; me mogli 
też nie rachować z tego iakich na swóy ratu
nek sposobów: bo wyraźnie na ich twarzy, wię
kszą iuż teraz postrzegałem spokoyność.

,jCzy oni o blizkiem między mną, i wami za
chodzącym pokrewieństwie, wiedzą co, lub nie?
0 to zapytywać mnie się nie zdawało : ale i bez 
pytań żadnych, oprócz tego ieszcze, cóm do
tąd wymienił, to mi wyśpiewali. Co mię nay- 
dotkliwiey smuci, gniewa, i zadziwia : to iest: 
że oni od twego syna sekretny, ale naywyra- 
źnieyszy ten sobie mieli dany rozkaz, aby naybar- 
dziey na moie, i moich chłopków, czatowali ko
niki ■, aby nawet/ przeze mnie od niego nabyte 
ow e'siw aki, odkradłszy, transportowali pod 
Rygę, i tamże ie przedawszy, pieniądze iemu 
oddali. Otoż nowe odkrycie, i nowy dla mnie 
piorun f Chciało się o tey nadzwyczayney ta- 
iemnicy lepiey obiaśnić: udaiąc iednakże, iż te
mu,1 co słyszę, nie daię wiary; mówiłem:

Jar Prawićie, iak w  manii, ni to, ni owo: 
bo któżby- mógł w ierzyć , aby Pan Łapcap 
tyle- był złośliwym'

Burłak: W olno Jegomości wierzyć, lub nie? 
ia mówię śmiało, ■ że ieśli to fałsz, to iuż pra
wdy nigdzie nie szukać.

Zyd  r Ja gotów toż samo w oczy Panu 
Łapcapowi powiedzieć.

Ja: Za cóżby Pan Łapcap na moię tylko 
szkodę tak się nasadzał?

Burłak: I nam -sięv to wydawało dziwnem: 
ale ort przykazuiąc nam czatować na pańskie 
koniki, mówił;-— źe Jegomość iesteś bardzo do- 
brey duszy; że w  zdarzonem niesczęściu, ni- 
czyiey zguby nie zechcesz; i że on czem 
innem Jegomości , za te straty, wypłacić się 
potrafi.

Zyd: O y Łapcap, Łapcap! nawarzył nam 
piwa. Zebj nie te Łapcapy, mnieyby, a może
1 zgoła na świecie nie było złodzieiów. Nam 
z tego nie wielki profit: ledwo się grosz dziesiąty 
dostaie.

W
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Ja: Powiadają, że w y w professyi waszey 
blizkich sąsiadów nie zwykliście okradać; cze
muż przecie moim chłopkom, ledwo o mil kil
ka, od siebie odległym, tyleście porobili szkody?

B urłak: Jui Panu mówiłem pierw ey, ie  
się to stało nie z naszey, ale z  wyraźney Pana 
Łapcapa woli: bo to iest pewna, że na
si , ieśli tylko sami sobie są zostawieni, 
szanuiąc swe starodawne zwyczaie, nigdy bliz- 
ko siebie nie kradną.

Ja: To tedy iest pewnem: że moie siwaki 
są na straceniu ?

Burłak : Dawnobyś Jegomość był ie stra
c ił, tak,', iak .nam P. Łapcap, pod obawą utra
cenia dalszey swoiey protekcyi, przykazał. Już 
pięć razy skradaliśmy się dó tych siwaków; i 
pigć r a z y , psy czuyne nie dopuściły rozkazu 
spełnić.

Zyd: Pan Łapcap iakąś mixturkę na te so
baki miał przyprawić ; ale podobno iuż będzie 
zapóźno ?

„N ie chciałam, bo też iuż i nie mogłem, dal
szych podobnych słuchać horrendów. Nogi się 
pode mną chwieią: krew sobie z mediany o- 
tw orzyć kazałem. T y  braciszku! nic o tern 
wszystkiem , co tu zaszło, _ nie mówiąc żonie, 
pośpieszay do m nie: w  łóżku mię znaydziesz. 
Złodzieiów -w domu tak utrzymuię , aby ani 
z  sobą, ani z przydanemi stróżami mówić nie 
mogli. W łościanie moi słusznie się domagaią, 
za straconych swoich 1 3 koni, rozdzielenia 
jniędzy siebie owego z ło tka, które się u bro- 
daczów znalazło. Ale przychodzi uwaga, czy 
się ta gotówka na forsę, nie przyda? Zapasu 
innego nie mam dziś w ręku. Sądzę, że się, 
in hoc simplięi statu causae, bez inkwizycyi 
obeyśdi; nie może. . Coby po niey nastąpiło? .nie 
ęgadnę: ale zdaie się, że urzędnik .do inkwizy
cyi, tenże sam byłby naydogodnieyszym, któ
ry  dla nas takiego narobił bigosu: inaczey 
trudno byłoby 'utaić kota W  worze: a więc

forsy potrzeba. Może też wypadnie i mecena
sa iakiegoś mieć ad consilium: Jegomość Pan 
Miściuk, tęgi w podobnych kazusach wersat, 
capax byłby naylepiey poradzić.

„Jestem , iak w obłąkaniu: twarde też, i 
nader do ułatwienia trudne, schodzą się okoli
czności, ile kiedy się zważy, iż moim chłopkom 
przynaymniey połowa taiemnicy.iuż iest wiado
mą, a drugiey domyślać się mogą; że złodzie- 
ie samę czystą prawdę, bez żadnego w baweł
nę uwiiania, iak naięci, wygaduią. Z  czego i 
to się odkrywa, iż oprócz ty ch , dalsi takie 
brodacze, a nawet i niebrodacze, directe vel 
indirecte, do złodzieyskiey należą bandy; że 
moich włościan koniki nie wiedzieć zkąd, i iak 
pozyskać wypadnie? a cudze, które do czasu 
tobie braciszku i mnie słu żą, czy i iak po
wrócą do m ieysc, z któryoli ie skradziono? 
Patrzno, co to za mixtum chaos? iakiemi tu, 
proszę, drogami każdy cicho i gładko , saho 
honor-e, do swoiey przyyść może własności? Na 
gołym synie twoim żadney repetycyi nie masz: 
cała, znać , iego , w tych brudnych a raczey 
nieostrożnych akcyach, rachuba na moiem do
brem sercu i na moiey kieszeni opartą była. 
Może z rady Wypadnie, samym ełiam  złodzie- 
iom , dla zatkania im gęby , .certum quanłum 
wyliczyć w gotówce: w  inszych bowiem, a nie 
tak blizko nas dotykaiących okolicznościach, 
forsowałbym, aby oni na szubienicy zasłużo
ną odebrali zapłatę. Powtarzam, forsować trze
ba. Dłużey, dla palpitacyi serca, pisać nie mo
gę. Przyieżdżay sine mora; może za błogosła
wieństwem nieba, iakiekolwiek do salwowania,
i salwowania sią, in cammunitate radząc, ob
myślimy środki, któreby starożytne, a uczci
we dotąd Łapcapów i Forseyków domy od 
hańby zasłonić mogły. Życzliwy wasz brat, 
Sylwester Forseyko, Mieczn. p. k.

z Forsowa 1699 
'Sbris ;su d. ;

Dozwala się drukować z warunkiem, dostawienia do Komitetu Cenzury oimiu exemplariy dla 
mieysc prawem wyznaczonych.- F, N. Golańeki Kom. Cenzury Cii*

w Wilnie w drukarni Rsdakcyi pism peryodycznycn.


